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Inflacyjne mrzonki.
Różne są głowy w Polsce —  jak  zresztą i gdziein­

dziej —  i różne w tych głowach lęgną się inyśli.. Nie wszyst­
kie te myśli są m ądre, choćby im nie jednokro tn ie  tow arzy ­
szyły dobre chęci.

W  obecnej ciąŻKiej nad wyraz sytuacji gospodarczej 
świata mj śli przeróżnych rodzi się w mózgach ludzkich 
więcej, niż kiedyindziej. Oj! bo zapraw dę jest nad  czem 
myśleć, jest nad czem się zastanawiać: spadek cen p ro d u k ­
tów rolnych, odpływ kapitału, brak kredytu, ograniczanie 
czasu pracy w fabrykach  i warsztatach, w zrastające bezro­
bocie, a co za tent idzie, organizowanie s t ra jk ó w  przez 
chcącjrch ;się bronić robotników, podburzanych  przez so­
cjalistów, nie przebierających w środkach  walki z obec­
nym  rządem.

Już dziś4;lnie trzeba udowadniać, że gdzieindziej jest 
może gorzej, niż w Polsce, zwłaszcza zaś w k ra jach  wyso­
ko uprzemysłowionych, wiedzą o tem wszyscy, bo dzyś 
wiadomości ze świata p rzenikają  szybko nawet do zak ą t­
ków najbardziej oddalonych i deskami od świata zabitych.

Mała jednak  z tego pociecha, gdy wszyscy pragniemy, 
by u nas sytuacja  »ię poprawiła, byśmy nie tylko przetrwać- 
mogli, ale i doczekać się poprawy,

I chyba niema człowieka myślącego w Polsce, k tóryby 
się nie zastanaw iał nad sposobami, prowadzącem i do po ­
żądanej poprawy7. W ielu  jest lekarzy powołanych i n iepo­
wołanych, doradzających przeróżne leki. Obecnie chcemy 
wskazac*na tych, którzy ze złem lekars tw em  występują, 
którzy złe rady  podają.

Otóż w głowach niektórych przeważnie socjalistów —  
mniejsza o to, czy prorządowTych, czy7 antyrządow ych — 
lęgną się myśli o nowej inflacji, czyli spadku pieniądza, 
co miałoby7 w yratow ać kraj z przeciągającego się kryzysu. 
Może i poza obozem socjalistycznym są zw7olennicy takiego 
lekarstw a —  i może m yślą o tem  nie tylko pod kĄtem w ła­
snego osobistego interesu, ale dobra  ogólnego —  może jest 
takich  więcej.

Przeto w imię dobra ogólnego m usim y się stanowczo 
zastrzec przeciwko n ieopatrznem u rzucaniu  w społeczeń­
stwo haseł o inflacji.

j u ż  trzy razy przechodziliśmy inflację; raz korony

austr., drugi raz m ark i  polskiej, a trzeci raz złotego, i p a ­
m iętam y dobrze, ile nas to kosztowało. Może osobiście n ie­
jeden dobrzeby wyszedł, gdyby spłacał długi w bezw arto ­
ściowej walucie, ale dla państw a po ustabilizowaniu pie­
niądza z takim  trudem, dla wrarsztatów pracy7 opartych  na 
zdrowych zasadach, dla całości interesów tak  wewnątrz, 
jak  i nazewnątrz k ra ju  dcw7aluac ja  sprowadziłaby fa talne 
następstwa.

Jeżeli rząd nasz przez daleko posunięte oszczędności 
ścieśnia budżet i chce go sprowadzić do cyfry póttrzecia 
miljarda, a może jeszcze niżej, jeżeli nasz bilans handlo­
wy mimo wszystko jest aktywny, jeżeli złoty nasz trw ał 
niewzruszenie wówczas gdy chw iały się takie potęgi, jak  
funt szterling, dolar, czy choćby m ark a  niem iecka —  to 
należy wszystko uczynić, aby u trzym ać pieniądz nasz na 
tym samym poziomie, bez oglądania się na niewczesne r a ­
dy różnych domorosłych znachorów finansow ych. W idzi­
m y zresztą, że naw et państw a bogate w7 zasoby nie m ają  
odwagi iść na inflację.

Mamy nadzieję, że rząd nasz nie pójdzie na lep żad­
nych niewczesnych mrzonek, a zapewmia nas o tem dekla­
racja  p. m inistra  skarbu, złożona podczas obrad budżeto­
wych w komisji, z której wynika, że rząd nie myśli nie 
tylko o inflacji, ale nawet o m o ra to r ju m  dla zobowiązań 
płatniczych.

Dla zaradzenia ciężkiemu położeniu są inne środki 
w pierw szym  zaś rzędzie k redyt i rozłożenie zaległych 
spłat na ra ty  —  i o te środki, o tę pomoc, woła społeczeń­
stwo do rządu  i czynników m iarodajnych.

W  tym  kierunku powinny iść wysiłki rządu, bo |uż 
czas najwyższy. Nie należy zwlekać i czekać na dalsze po ­
garszanie się sytuacji, co następuje ze zbliżającą się wiosną 
i przednów kiem  w przyspieszoncm tempie.

Dzwonimy na alarm, by ra tunek  —  o ile ma być —  
lie przyszedł zapóźno. Społeczeństwo chce żyć, chce się 

ratować, chce z zaciśniętemi rękam i przetrzym ać ciężki 
okres, ale należy wszystko uczynić, by m u umożliwić ży­
cie i p rzetrzym anie dla społecznego ładu i spokoju oraz 
nadziei rozwoju na przyszłość.
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Ze Sejmy.
Dni? 20 stycznia było głosowanie nad wnioskiem opo­

zycji o wotum nieufności dla rządu. Opozycja z praw a i le­
wa „w ygadała się" do woli, a wniosek upadł.

Dnia 21 stycznia na  komisji spraw  zagranicznych m ó­
wił p. m in is te r  Zaleski o naszych wychodźcach we ^Francji. 
Rząd nasz poczynił k ro k i  u rządu francuskiego, a nawet 
wyasygnował znaczne kwoty, by ulżyć doli polskich ro ­
botników we FrancjiŁsdotkniętych bezrobociem. Chodzi 
o to, by w przyszłości nie pow tarzały  się takie sm utne w y­
padki, jak ie  zaszły w ostaLnich miesiącach uh, roku, a n a ­
wet i z początkiem bieżącego, że całe rodziny polskie wy­
siedlono z F ranc ji  i odstawiono je do granicy polskiej. Lu­
dzie ci, bez zarobionego grosza wracali do k ra ju , skazan 
na głód i nędzę.

Dnia 22 stycznia odbyło się m iędzy innemi pierw.,ze 
czytanie ustaw o ustro ju  szkolnictwa i sam orządu P ro ­
jek ty  poszły do odpowiednich komisyj.

Komisje p racu ją  ju zg n ad  tymi projektam i może ze 
zbytnią gorliwością. A są to rzeczy ważne, wym agające d u ­
żo rozwagi i zastanowienia.

Na pełnej Izbie w ciągu ostatnich posiedzeń zała tw io­
no cały szereg spraw. Dnia 29 styczn.a uchwalono ustawę 
O spłacie uciążliwych ciężarów w rolnictwie. Gdy ustawa 
ta  przejdzie przez Senat, będą mogli właściciele obszarów 
parcelacyjnvch sprzedawać ziemię na zmienionych pod­
stawach, niż dotychczaśś, Obszerniej napiszemy o li.fęj 
W’ odpowiednim  czaaft^TJ

Odrzucono wnioski opozycji o wwłonien u komisji 
z poza Sejmu celem zbadani i trak tow an ia  wh;źniówT 
w Brześciu.

Z LIGĘ NARODÓW .
W  Genewie odbywają się już posiedzenia Rady Ligi 

Narodów w7 poszczególnych spraw ach. 'Najwięcej obaw bu­
dzi spraw a za targu japońsko-chm skF go  w' Mandżurji.

Niemcy wciąż skarżą. Ostatnio wnieśli m em orja ł  prze 
ciwko w ykonyw aniu  reform y rolnej w Polsce-— ich zda­
niem  —  z krzyw dą mniejszości niemieckiej.

Równocześnie (zawsze'; tak bywa) wnieśli zażalenie 
U kraińcy przeciwTko spisowi ludności w Małopólsce 
wschodniej. Ludność uk ra ińska  m a być rzekomo pokrzyw 
dzona. Sprawy tej pilnuje w Genewie posłanka na Sejm 
Milena Rudnicka, znana z działalności antypolskiej.

Minister spraw7 zagranicznych Zaleski przebywa w Ge­
newie.

T em atem  obrad będzie między innemi kwrestja rozbro­
jenia. Oby tylko m e skończyło się na  w zajem nych kom ple­
m entach  i bankietach, czy ostatecznie na papierowTych re- 
zolucjachl

Ministrowie Oświaty 
E Wyznań Religijnych
o sprawach kościelnych.

Na komisji budżetowej przy om aw ianiu  budżetu  m i ­
nisterstwa oświaty powiedział pan m inister Jędrzejewicz 
między innemi, że p ro jek t p raw a małżeńskiego nie jest p ro ­
jek tem  rządu. Rząd stwierdzał nieraz, że pro jek t Komisji 
K odyfikacyjnej o prawie m ałżeńskiem  nie jest p rojektem  
rządowym, że Rząd się tą  spraw ą jeszcze nie, zajmował, 
a w żadnym  razie p ro jek tu  tego za swój nie uważa. Mimo 
to pewne czynniki polityczne wciąż suggerują, że to dzieło 
Komisji tak  czy inaczej, jest dziełem rząĆTowem. Szermuje 
się tym  argum entem  w prasie, jak  np. w ..Gazecie W a r ­
szawskiej". Jeżeli ja jako  m inister daję jakiejś instytucji 
naukow ej subwencję choćby oficjalną, a ona wydaje jakąś 
enuncjację, czy rozpraw ę —  to nie jestem  w stanie brać 
za to odpowiedzialności".

Zaś ks. wiceminister Źongołłowicz: Go się tyczy spraw 
katolick^.h, to ko n k o rd a t  określa em ery tu ry  globalną kw o­
tą 380 tys. zł. Kwota ta jest do dyspozycji E p iskopatu . E m e­
rytury są bardzo małe dlatego, że b iskupi ogłaszają całe 
m asy em erytur.  W nosimy do budżetu  zamiast 380.000 —> 
500.000. Kwotń ta nie wTvstnrcza, ale my tem tylko ad m i­
nis tru jem y i za tę adminisLrację dodajem y przeszło 100 
tys. Za moje myto jeszcze mnie obito.

Budżet kościoła katolickiego wynosi prawie 23 miljo- 
ny z 26 milj. przeznaczonych na cały budżet wyznań. Pod 
tym w zględem kościół katolicki nie jest pokrzy wdzony. 
Prawic cały ten budżet kościoła katolickiego jest opance­
rzony konkordatem . 19.250.000 wynoszą wydatki osobowe 
i żadnych redukcyj tu  nie, zrobiono.

W m ojem  pojęciu stosunek kościoła do Państw a jest 
jak  duszy do ciała. Tę linję wyrabiamy codzień. bo rzeczy­
wistość nie stała się. lecz staje się codziennie. Do tych rze­
czy m usimy podchodzić bardzo delikatnie.

Na co idą pieniądze sdarbowc.
IV obecnym budżecie wynoszą: wydatki osobowe 993 

milj. (wraz z wojskiem); renty  inwalidzki!' 157 mil;.; em e­
rytury' 145 milj.; bezrobocie 60 milj.; długi państwowe 280 
milj.; 556 milj. na obronę k ra ju ; wydatki rzeczowe 257 
mil jonów.

ST. KURTYKA.

Gazy trujące 
a obrona przed niemi.

W stęp. W  wojnie światowej 1914— 1915, s trony wal- 
czące zastosowały na wielką skalę walkę chemiczną, pp-J 
legającą na zatruciu powietrza po stronie n ieprzyjaciel­
skiej. Pow lętrze- zatruwomo nieprzyjacielowi gazami i dy 
m am i bojowymi, klóre w swojem działaniu są może groź­
niejsze, niż pociski ar ty leryjskie  i karabinowa, ' 'rucizny 
te wprowmdzone raz do w7ojny, okazały się bardzo p ra k ­
tyczne oraz w niszczeniu i gnębieniu nieprzyjaciela bardzo 
sk u tecz n e j  wobec czego w ew entualnej przyszłej wmjnie, 
zostaną one napewmo użyte jeszcze w7 większej mierze, niż 
w wojnie^ światowrej. Ponieważ m y Polacy, w razie prze­
granej wojny, moglibyśmy utracić wolność,- Ojczyzny, po- 
nieważ w dzisiejszych czasach wolności k ra ju  brom  nietyl-

ko wrnjsko na froncie, lecz także cały7'.naród  przez swą 
m rów czą pracę, poświęconą tak dla urmji walczącej jak 
i utrz.ynnania koniecznych czymności organizm u państw o­
wego, przeto nieprzyjaciel będzie a takow ał nie tylko na- 
szy7ch żołnierzy w7 polu, lecz rówmież i wnętrze kraju, to 
znaczy ludność cywilną.

W obec wielkiego udoskonalenia aeroplanów  niehez 
pieczeństwo bom bardow ania  wnętrza k ra ju  przez n ieprzy­
jacielskich lotników7 bom bam i tru jącem i jest wprost ol 
brzymiie. Na a tak i lakie będą narażone w7 pierw7szvm rzę­
dzie m iasta (Stołeczne .(Warszawa), ośrodki przemysłowe 
(Górny Śląsk, Łódź, Białystok, Bielsk, Mościce), siedziby 
władz wmjskowych (DowództwTa Okręgów7 Korpusu), w7ażne 
węzły kolejowe, porty  m orskie  i rzeczne, lotnisko itp Aby 
skutki n ieprzyjacielskich a taków  lotniczo-gazowyeh były 
jak  najmniejsze, koniecznem jest, by ludność7cy wilna zdo­
była przynajm nie j  najprostsze wiadomości z dziedziny tak 
zw anych gazów7 tru jących  i obrony przeciwgazowej. I to 
nie tylko ze względów państwowych oraz społecznych, a)e
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Imieniny Pana Prezydenta Rzeczypospolite).
Dnia 2 lutego br. obchodził cały k ra j  imieniny Pana 

Prezydenta Rzeczypospolitej. Sześć lat dobiega, odkąd p. 
prof. Ignacy Mościcki zamieszkał na Zam ku Królewskim 
w W arszawie jako Głowa Państwa. Sześć lat piastowania

sposób przyczynić suj do m alerja lnego dobrobytu  swego 
kraju, lego też zabiegom i opiece należy przypisać pow sta­
nie wielkiej fabryki związków azotowych w Mościcach 
pod Tarnow em . Ale Pan Prezydent nie zam yka się na

najw j ższej godności w państwie, h> duży szmat ćzasu, gdy 
się nadto zw-ażv ciężkie warunki, w jakich znajdow-ała iię 
Polska w uhiegłćm sześcioleciu.

Pan Prezydent Alościcki, wieli; i uczony, znany szeroko 
w świecie, nawet jako najw-yższy dostojnik nie przestał 
pracować naukowo, zwłaszcza na polu chemji, by w ten

zamku, lecz pozostaje w ustawicznym  kontakcie  z ludno­
ścią, a jego objazdy ziem Rzeczypospolitej zam ienia ją  się 
w żywiołowe uroczystości.

W  dniu imienin wszystkie w-arstwy społeczne, wszyst- 
wie s tany w Polsce skupiają  się koło osoby P an a  Prezy- 
denla z serdecznemi życzeniami i gratulacjami.

Głos wsi o ratunek.
Wiemy, że dzisiaj wszędzie na świecie jest źle. I u nas 

jest źle. Nie winię o to nikogo, tembardziej, że jestem  czło­
wiekiem spokojnym  i popieram  rząd, wiem też, że cudów 
od żadnego rządu dom agać/się nie można. Jednakowoż to, 
co się dzie je dziś na wrsi, a raczej ten stan, jaki jest, trudny 
już jest do zniesienia, Poprostu  grosza niema na najjnerw-

sze potrzeby,p na sól, naftę —  bo o cukrze już n ikt nie 
marzy.

Świecimy szczapami, zapalam y ogień krzesiwem  -— 
a więc na Ib' rzekomej wysokiej ku ltu ry  cofamy się do ja ­
skiniowców'.

Nigdzie nikł grosza nie pożyczj. Co rolnik chce

nawet we własnym interesie każdy obywratel powinien zro ­
zumieć niebezpieczeństwo wojny lotniczo-gazow-ej i w ła­
śnie teraz podczas pokoju, umiejętn ie  i rozw-ażnie przygo­
tować się do odparcia grożącego nam  wTszystkim  strasznego 
nieszczęścia. Pam ięta jm y, ż< gazy uśm iercają każdą islolę 
żvw'ą. jaką  tylko napotkają ,  tak żołnierza jak  i c>wila. tak 
bogatego juk i biednego, lak  uczonego jak  i prostaczka, 
tak silnego mężczyznę jak i słabą kobietę, lub dziecko 
w kołysce. Gazy wszystko za truw ają, ludzi, zwierzęL.i, ro ­
bactwo, żywność, paszę, wrodę, słowem wszystko. I tu nie 
m a czasu do stracenia and chwiti. Pokój, jak im  nas Róg 
obecnie obdarza, zużytkujmy dobrze dla zaasekurow auia 
siebie i naszych rodzin przed przyszłam niebezpieczeń­
stwem gazow-em, które, jako bardzo groźne, jest wielką 
zmorą, ale tylko dla obywateli n ieuświadom ionych i do 
w ójny gazowej nieprzygotowanych. Żadne biadania i na 
rzekania nie pomogą. Jedynie ochotne i sumienne, nau k o ­
we, m oralne i m aterja lne  przysposobienie się do obrony 
przeciwgazowej, uchroni nas i Ojczyznę naszą od grożą­

cego nam  w'ytrucia, przez naszych wrogów- na wypadek 
wojny.

Istota walki chemicznej. Celem każdej walki jest unie­
szkodliw ionie przeciwnika. Gdy używ am y do tego celu 
b ron  siecznej lub palnej (szabla, karabin), to m usim y 
przeciw-’.ika dosięgnąć, względnie trafić. W a ru n k i  te psa 
, byleezne, jeżeli użyjemy gazów trujących, (jaz, odpow ied­
nio skicrow-any, dojdzie wszędzie 1 zwyczajne ukrycia 
■broniące n. p. od kul, nic nie pomogą, gazu nie unieszko­
dliwią i nie za trzym ają. Gaz laki, rozprzestrzeniając się, 
zatruwa powietrze wokoło, w-eiska się do schronów, sk ry ­
tek mieszkań, piwnic ilp. Człowiek żyjący, nuisi oddechać. 
czyli w- tym wypadku w-oiągać do płuc zagazowane powie­
trze. Jeśli zas człowiek takie powietrze za tru te  do pluć 
wciągnie, wTzględnie przy gazach parzących,."do powierzch­
ni swego, ciała dopuści, to dany osobnik jest już unieszko­
dliwiony, gdyż następuje zazw-yczaj ciezka choroba luli bo ­
lesna śmierć. /
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sprzedać, wszystko za bezcen, gdy chce kupić — za 
drogie.

Nic działają na  nas żadne nakazy  płatnicze, żadne 
egzekucje, sekwestracje, licytacje, jesteśmy na wszystko 
obojętni — a to z biedy.

W ołamy do Rządu i Sejmu: Dajcie nam kredyt m ożli­
wy, puśćcie trochę krwi do organizmu —  nie zwlekajcie, 
bo zginiemy.

Gdy zaś chłop zginie, co zostanie państwu?
Spieszcie się, Panowie, bo najwyższy czas!

St. Korpała z nad Sanu.

KRONIICA
LUTY.

1 Poniedziałek: Ignacego b. m.
2 W torek: MP. Gromnicznej
3 Środa: Błażeja b. m.
4 Czwartek: Andrzeja Korsyn. bp.
5 Piątek: Agaty pn. m.
6 Sobota: Tytusa  b., Doroty p. m.
7 Niedziela: Zapustna, Romualda
8 Poniedziałek: Jana  z Matty
9 W torek : Apolonji pn. m.

10 Środa: Popielec. Scholastyki
11 Czwartek: M. B. z Lourdes
12 Piątek: 7 założycieli SS. NMP.
13 Sobota: Grzegorza IL

W djeeczji tarnowskiej zm arł najstarszy ksiądz, m ia ­
nowicie p ra ła t  Szurm iak w Czerminie. Liczył 96 lat życia, 
a 68 kapłaństwa.

Marjawiccy „apostołowie'"' wynoszą się z W ilna. Znaj­
du jąca  się na terenie W ilna m ała para f ja  marjawii :ka, 
z pow odu braku  zwolenników tej sekty zwinęła swoje 
agendy. Zarząd paraf  ji marjawńckiej w W ilnie jeszcze 

, w b. m. ma zlikwidować ostatecznie ^w ojepn te resy  i o pu­
ścić niewdzięczne miasto.

Głuchoniema doktorem Sorbony. P. Lavaud, g łucho­
niem a od urodzenia, broniła w tych dniach swej tezy dok­
torskiej na tem at „Maria Leneru i jej te a t r11 przed gronem  
profesorów Sorbony. Jest to pierwszy swojego rodzaju w y­
padek, by g łuchoniem a od urodzenia zdołała tak dokładnie 
posiąść umiejętność' mówienia; na zadaw ane pytania  o d ­
pow iadała  również, śledząc uważnie wyraz ust m ówiące­
go K andydatka została p rom ow ana z odznaczeniem

W Moskwie zaczynają się rozruchy,' na razie robotn i­
cze. Nie wiadomo, co z tego może wyniknąć, o ile czerwo­
na gw ard ja  nie opanu je  na czas sytuacji.

W Mandżurji wojska białogwardyjskie, t. j. przeciwne 
nolszewikom, łączą się z wojskami jap o ń sk iem ’ przeciwko 
Chińczykom. To może być przyczyną, że bolszewicy, któ­
rzy dotychczas unikali wojny, będą zmuszeni wmieszać się 
w nią, p raw dopodobnie po stronie Chińczyków. Japończj 
cy zajęli wielkie miasto Szanghaj.

W Iudjach w dalszym ciągu trwa ją niepokoje. Trzech 
synów Gandhiego zostało aresztowanych. Na tle w ypad­
ków indyjskich dochodzi w Anglji do nieporozumienia 
m iędzy najwybitniejszym i mężami stanu.

Z Lourdes (Lurd). Urzędowe niuro lekarskie w L our­
des wykazuje, że w roku  ubiegł} ni 800 lekarzy z wszyst­
kich k ra jów  świata przeprowadzało w k lin ikach  Lourdes 
b ad an ia  Wszyscy oni wrócili do swrych k ra jów  pod naj- 
głębszem wrażeniem rzeczy widzianych.

Bezpłatnemu lekarsk iem u badaniu poddanych  zostało 
w ciągu roku  ubiegłego około 20 tysięcy pielgrzymów. Na 
okres r. 1931 przypada 10 urzędowych stwierdzeń niezwy­
kłych uleczeń, k tórych  nie da się wyjaśnić w sposób na­
turalny. %;. :

Oszczędności. Minister spraw wewnętrznych wydał 
okólnik do wojewodów, nakazu jąc  Stosowanie wr sam orzą­
dach powiatowych jak  najdalej idące oszczędności. Bobrze, 
że się tak  stało, bo źle zrozum iana „radosna twórczość11 
niejeden powiat doprowadziła do ruiny.

Niem cy wciąż niespokojne. Długów płacić nie chcą, 
ją trzą  przeciw F ran c o  i Polsce. Na pierwszy plan wybija 
się nacjonalista  Hitler, k tó ry  dąży do ujęcia władzy w ręce 
i zaprowadzenia faszyzmu niemieckiego.

Liczba bezrobotnych w Niem czech dosięgła cyfry 6 
miljonów. Jest to stan przeszło 10 razy  gorszy niż w Pol­
sce, gdzie na  32 nń ljony  jest 320 tysięcy bezrobotnych 
(Niemcy liczą 70 m iljonów mieszkańców).

Państwowy Bank Rolny w W arszaw ie ogłasza, że od 
1 lutego b. r. wstrzymuje wszelk:e prolongaty  długów, ce­
lem uzbierania gotówki na nowe pożyczki.

Przyjmowanie podoficerów" do ponownej służby 
wr w ojsku zostało kategorycznie rozporządzeniem Ministra 
Spraw W ojskowych wstrzymane.

Pakt nieagresji m iędzy Polską a Bolszewją za w arte . 
Na jego mocy przez lal 5 ma być spokój między obydwo 
ma państwami.

Liczba Chińczyków wynosi obecnie blisko 500 miljo­
nów.

W ażne dla rolnictwa. Ministerstwo Sprawiedliwości 
wydało do sądów okólnik w sprawie krzywdzących dłużni­
ków licytacji, zwłaszcza inwentarza żywnego. Sąd} będą od ­
raczać egzekucje i oznaczać najniższe ceio szacunku.

Zatopiona łódź podwodna angielska w kanale La M an­
che M 2 nieda się uratować. Znajduje się w niej 7 of.ee rów 
i 5)1 m arynarzy.

Ks. poseł SzydHski wystąpił z Chadecji A więc nas tą ­
pił już zapowiadany przez nas rozłam. Za ks. Szydelskim 
pójdą jeszcze inni.

Ojciec św. protestuje przeciwko prześladowaniu 
w Meksyku i wypędzeniu Jezuitów z Hiszpan.ji

Smutne stosunki w Hiszpan??.
\  .;s ,v y

Pam iętam y wszyscy, jak to cieszono się w Hiszpanii 
gdy król Alfons uszedł, a ogłoszono republikę. W g ra tu la ­
cjach między innymi pośpieszyło się niepotrzebnie i d u ­
chowieństwo katolickie, m im o że przecież kroi Alfons był 
władcą katolickim.

Sprawdziły się n:ozo 'przewudywania, że ta nowit;. re ­
publika  odpłaci się niewdzięcznością kalolikom  T ak się 
ież stało. Oto bowiem już w dwa tygodnie po wTygnaniu 
króla zaczęto palić kościoły i k lasztory oraz niszczyć za­
bytki sztuki i tradycji chrześcijańskiej.

Z małemi przerw am i aw an tu ry  i niepokoje pow tarzają  
się co,raz częściej. Doszło już do tego, że przeprowadzono 
rozdział kościoła i państwa, żV religja katolicka przestała 
być religją państwową, że skasowano zakon Jezuitów", ,Nu 
czem się skończy —  Bóg raczy wiedzieć.

W  różnych p unk tach  k ra ju  wybucha rewolucja 
wrzenie potęguje się z dnia na dzień —- niestety w tym 
przez długie wieki kato lickim  kraju . Widać, że ten kato li­
cyzm mas był m artwy, a działalność duchow ieństw a była 
nikła, skoro doszło do tego. W szystkie dotychczasowe w y­
padki nie wróżą dla Hiszpanji nic dobrego.
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W Rośli dziewice milionów 
dzieci opuszczanych.

„G erm ania '1 berlińska ogłasza główną treść konferen­
cji Feliksa Slossmgera o strasznej nędzy, k tórą  cierpi 
dziatwa rosyjska. Prelegent czerpał swoje wiadomości ze 
źródeł bolszewickich.

W  ciągu ostatnich lat dwunastu  dzieci opuszczone nie 
miały innych sposobów do życia oprócz jałmużny, ra b u n ­
ków i zorganizowane; kradzieży. \V«edłng pewniej statystyki 
z r. 1927 w jednym  tylko okręgu republiki w-yrokowały 
sądy  o 30 tysiącach występków, popełnionych przez dzieci, 
a w- tej liczbie było 205 podpaleń, 236 zgwuiłceń, 118 m o r­
derstw. Praw .e wszystkie pożary z lego roku były spowo­
dowane przez dzieci poniżej lat 11-tir ze 118 morderstw  
20-tu dokonali cbłopcy od 10 11 lat, a 22 dzieci poniżej
lat 10-ciu.

Bolszewicy zapewniają,; że ich rząd uczynił wiele dla 
popraw losu tej dziatwy. P raw dą jest, że po niezliczonych 
kongresach, konferencjach i t. d. zaczęto organizować ko­
lon je prar-3’ dla dzieci i dostarczać im przytułków1, ale 
w tych niema żadnych w arunków  Kg-drow-otnych. Wiele 
z nich m a 30 łóżek na 120 dzieci, które wałęsają się okryte 
łachm anam i, w- trzewikach bez pończoch albo w pończo­
chach bez trzewików, nie zmieniając bielizny całemi mie­

s iącam i.
Ale niełjłlko te dzieci żyją w okropnych warunkach, 

lecz także znaczna większość in inyh  w wieku szkolnym.
W edług pismu mtodzieży kom unistycznej: „Komso- 

molskaja  Prawda"' z 25 stycznia 1929 r. na 50 miijonów 
dzieci, k tóre  według nasz3Tch pojęć powinneby uczęszczać 
do szkoły pobiera jakąś naukę-jbardzo  wątpliwej w arto ­
ści) tylko 13 miijonów, a więc dla (10%, niema ani szkól 
ani nauczycieli, ani przytułków. A nadlo według ud .iw  so­
wieckich miljonv dzieci nie m ają  prawa uczęszczania do 
szkoły, t. j. te, k tóre pochodzą z rodzin należących do bur- 
żuazji. a więc są wszalkjici p raw  pozbawione. Zresztą b u ­
dżet .szkolny jest obecnie o połowę mniejszy niż by 1 za rzą­
dów carskich.

W  je-iiem, r. 1918 u t w o r z o n o  l i g ę 'dla r a t o w a n i a  dziut- 
w> którą «cz\ niła wiele dobrego. Tę jedli ik l i gę  r o z w i ą z a ł  
rząd Sowietów w r. 1921. obawiaj |c się,  żeby nie zmieniła 
się na organizac ję aiilysuwiecką. Dla powst i 'Z3  m a n i a  zaś 
włócź'ęgi dzieci o j m s z c z o n y e h  wydał rząd w r. 1925 około 
45 miijonów1 rubli: w r. 1926 o k o ł o  43. w r. 192/ około
45, a w  r. 1928 o k o ł o  60 mi l j . ,  ale te wydalki nie o s i ą g n ę ł y  
celu.

1 KRAJU
Długi państwa polskiego. „Monitor Polski" z dnia 15 

.stycznia br. przynosi na trzech kolum nach w\ knz długów 
Państw a Polskiego oraz przyję tych przez Państw o gwarau- 
cyj finansów \ cli na dzień 1 stycznia 1932.

W dziale 1 Długi wewnętrzne '' najpoważniejsze s ta ­
nowiska zajm ują: pożyczka 5yf,> kon wers# i u i z roku 1924 
w sumie zł. 208.908.SB7, pożyczka budow lana w- -umie 
50.000.000 zl. oraz zadłużenie w 15. (i. 'v. w- obligacjach k o ­
m unalnych  tego Banku (7";,, —  zł. 98.338.023.98.' 8'’|„ — 
zl. 34.712.443.62).. •

Długi nasze zagraniczne na dzień 1 stycznia 1932 wy­
noszą: w Stanach Zjednoczonych doi. 302,911.500, oraz 
funtów 'szterl. 1.680.000. we Francji frank. fr. 2.296.904. 
516.13,- w Anglji funi. szterl. 4.676.495.15. we Włoszech li­
rów 353,654.438.85, w Szwecji koron 6..2Ó3.200 oraz do la­
rów 32.344.670.13. Mniejsze pozycje przypadają  na długi 
zaciągnięte w Holandji. Norwegji. Danji. Szwajcarji, Cze­
chosłowacji i Auktrji.

W  rubryce „gw arancję finansowW na wyliczenie za 
sługują: gwarancje dla m.: Gdyni (zł.' w' złocic 22.ti00.00l) 
i fr, Izw. 4.000.000),; dla Francusko-PóLskiego Twa Kolejo­
wego P( 1,100.000 frank, fr., z tepo wykorzystano dotąd 
460,000.000) i dla banków- państw, (rażćm 1,545.000.000 zł„ 
nadlo na lis t\  zastaw-ne B. G. K. gw-arancja bez ogranicze­
n ia^ . " . ’ ' ■ /r-ssMOĆ f .  y w

. iv,- :■■;>>.1 \ keplęćd w - 
Liczba Polaków poza granicami Polski wy-nosi według 

ostatnich obliczeń 7 m iijonów. w i >.is< Isc.
i n ż o m o  ?/ i i r s / s - i ą  SCf.fjoiii<> o  

Ruch okrętów w Gdyni.M ia rą  rozwoju portu  w; Gdyni 
jest ruch statków w porcie.

Otóż w przeciągu ostatn ich  3-ch lat ruch  statków 
wzmógł się dwukrotnie, a m ianowicie:.1 "- *  ***»"&«•

weszło statków wyszło statków
1.541. '7 s 4.522

. •» 9 238 2 219
3.144 3.1,48d .

w- r. 1929 
w r 1930 
w r. 1931
Widzimy więc in tensywny rozwój rurln i portowego. 
Jeżeli zwrócimy uwagę-na pojem ność statków-, l, j. na 

ich miarę, to zobaczymy podobne zjaw-isko, a ' w-ięc pojem ­
ność netto w tonnateh regestrów ycli w ynosi:

"''■i’- .............. .dla statków 
w r. 1929

1930
1931

przychodzących: 
1.445.288 
2.031.366 
2.649.568

wychodzących: 
1.457.685 

■2.014.574 
2:665.399

Rów-nież w granicach roku 1931 obserwujem y w-zrosl 
ruchu z miesiąca na miesiąc i w październiku wyszła re ­
kordowa liczka statków z Gdyni — 318. i i  ̂ ' iNastępne dwa miesiące, zimowe przynoszą zmniejsze­
nie ruchu. Rueli jednak w grudniu 1931 w porów naniu  do 
grudnia 1930 jest znacznie większy zarówno w liczbie stat-, . . .  5* *K‘ ■ 'jr. < ' Słkow, j a k  i w ich po jem nośc i.

Oto porow nanie:
stalki wychodzące, 

grudzień liczba piyjemnAść w ton: i-eg.
r. 1931 275 220.228
r. 1930 181 170.044
Giekawą jest rzeczą, że większość statków przybywa 

do portu próżnych. Tak naprzykład w roku 1931 na ogól­
ną lic/.ltę statków1 . .które weszły 'do portu. tj. 3.144 nifta-
dowanyeh- .-.laików było 836, próżnych 2.308.

1 odwrotnie, wśród w-yptywająćych slalków większość 
wypływ-a z ładunkiem. W roku 1951 na ogólną liczbę stąt- 
ków, opuszczających port, statków z! ładunkiem  było 
2.582. próżnych 566.

Zjawisko to tłumaczy się leni. że Gd\ nia jest przCde- 
wszyslkiein portem wy wozowym Polski n i  Low a r .  m aso­
we. w pierw s, ym rzędzie na węgiel.

Ogólną wagę towarów, wywieżionych w poszczegól­
nych lalach. ]iodaje zestawienie:

r o k

1929
1930
1931 
D a l s z y

Ogólna waga
'•5 ■ 1
.sin 0.

:-ipq 
• fn y r r s o y J t lo t t

W a g a  Węgla

p

1.000 ton 
2.498 
5.122 
4.742

rozwój Gdyni przyniesie niewątpliwn- zw ięk-

w  1 .0 0 0  t o n

r r̂/; v7<“ v
2.065 

' 0 ;f' '4',372

,zenie i lak wielkiego już rue lu  portowego. iy*v > 
8?.-

Ci zawsze
Niedawno liyło w Sejmie glosowanie za wydaniem po­

da komunistycznego. Socjaliści, ia.lv ;zwykle, nie wsiali, 
ho to ich Mara metoda w len sposób popierać komuni- 
tów — ale ćo gorsza i ludowcy n i e ‘głosowali, h a  .ćet 1. zw. 

piastowcy. Widać, jak  dalece, poszb pod komendę socją li - , 
tów! Trudno, przecież należą do GoMnOlewu, więc mniszą 

iść razem. Ale w czyjej obronie?
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W  obronie' kom um stów , a więc tych, k tórzy  za pienią 
dze z Moskwy i Berlina sieją w państw ie zamęt, podk ła ­
dają  m iny  pod ład i porządek  społeczny, majacząc o j a ­
kichś rządach  chłopsko-robotmczych.

Czyż trzeba społeczeństwu tłumaczyć, cwani jest ko­
m unizm ? Czy nie m am y pojęcia, czem on jest w Rosji pod 
nazwą bolszewizmu?

I w Polsce zna jdu ją  się pó'Słowie, którzy s tają  w obro ­
nie największych szkodników państw a i społeczeństwa, 
posłowipe którzy w swych pism ach ustawicznie sk lam rzą 
o obronie p raw a i wrolnościii;j

Oby się to kiedyś i na was, panowie ludowcy, nie 
skrupiło!

Żydzi a spoczyneh niedzielny.
W  ostatnich czasach daje się zauważyć wśród żydów 

żywszy ruch, sk ierow any przeciw obow iązującem u dotych 
czas wszystkich obywateli spoczynkowa niedzielnemu.

Sprawę tę poruszyli rabini na odbytym  niedawno 
w W arszawie zjeździe, a zapewnie i posłowie żydowscy 
spraw y tej zasypiać nie będą.

Musimy się stanowczo przeciwstawić tego rodzaju 
zachciankom  żvdów% którzy powinni zrozumieć, że żyją 
i rob ią  interesy w katolickiej Polsce, a dzieje się to dzięki 
opieszałości i niezaradności społeczeństwa, nie zgranego 
jeszcze w obronie swych interesów tak  m oralnych  jak  i ma- 
terjalnych. W  odrodzonej Polsce żydz' nie będą nam d y k ­
tować, co m am y czynić.

Co pisze lud?
W  górę serca!

Z przyjem nością biorę do ręki Lud Katolicki, naszą 
kochaną  gazetę w nowej formie. Od lat 20 jestem stałym 
prenum era to rem  i śledzę pilnie koleje losu, jakie na tO 
naszych stosunków  przechodzi i ona. Ciężko jest b-raz 
o grosz, więc i Szan. Redakcji nie łatwro wTydaw ać gazetę. 
Przeto uznaję za słuszne, żeście na najgorszy czas przeszli 
na dw utygodnik. j-Mam nadzieję, ze to nie. będzie długo 
trwało, bo przecież da Bóg, zmienią się stosunki ekono­
miczne i kryzys przeminie^ a wtedy i ludzie lepiej będą 
płacie, i więcej zgłosi się p renu me rai o rów.

Ostatnie dwa num er) bardzo mi się podobały: są pełno 
treści, poważnej i pouczającej, in fo rm ują  o wszystkim 
zwięźle, objektywmie, życzliwo: dla poczynań rządu. P o ­
doba mi się również pełne tak tu  i godności traktowaniu' 
przeciwrnikówr politycznych, nawet tak  niewybrednych 
w smarowaniu, jak Piast.

Pisma o tak  zdrowym  kierunku  politycznym, obliczo­
nym dla dobra szerokich mas, nie zastąpi żadne inne, choć­
by było większe i tańsze. Na grubość i taniość nikł z nas 
nie da sic nabrać.

Życzę W. Szan. Redakcji sił do dalszej szlachetnej p ra ­
cy i przejścia jak  najprędzej na tygodnik. —  Zjednałem 
now-ego p renum era to ra ,  proszę o żywmt św. Augustyna.

W alenty  Nicon z nad Dunajca

Górą Kobierzyn p. Tarnów.
W ioska nasza nie należała nigdy do ostatnich! Zawrze 

górowaliśm y ilością kat.-ludowych — do Piasta  nie ciągli- 
śmy —  oddawali Bogu co boskiego —  Rządowi, co rządo­
wego. ...

Afći przyszło na nas chwilowe załamanie. W ybraliśm y 
wójta niekoniecznie szczęśliwie. Dobre chłopisko. ale 
s trasznie /lubi pajsy. To że za rządów Pana  wójta wsunął 
się duj wsi przyja-cjel Juriia z całą rodziną. Zaczął jak zw y ­
kle poczęstunkiem, kupu j jc z żydowskich fahryczek po­
myje wiptigi k tóre  jednak  przyjaciołom p. Ju m y  bardzo 
smakowały. Pani fumiiia cos zad ać im u s ia la  do napitku  
zwiaszcza płci pięknej,, bo z wielu kobietami buchnęła m i­
łość niebywała. Zaczęli handlem  mlekiem, skończyli — 
Róg ieli tam  wie czem, w każdym  razie czemś sekretnem 
o c.zem gadają  po cichu.

I byłaby wioska zeszła na szabesgojowską gminę, gdy­
by nie opatrzność,, k tóra kazała Okr. To w. Roln. zająć się 
nią:-, Starosta powiatow y, znany działacz prof. ,1. Bobrow­
ski wraz z p. Gładyszem założyli Kółko rolnicze oraz Koło 
Młodzieżyj tchnęli nową eiiergję w ludność, do tego stop 
nia, że założono na nowo zbiornicę m leka z odstawą do 
Tarnow a, zbuntowano poza 8-miu szabesgojami całą wieś, 
tak, że ian i Jurna ze zlewkami, ani Jum ina ze sekretami 
miejsca zagrzać nie mogli, lecz chyłkiem ze wsi wynieśli 
się.

Poza zranionymi sercami u szabesgojów, pozostało 
n każdego po kilkadziesiąt złotych długu za mleko z ostat­
nich czasowe Zlewki w Inne' dobrze sobn łunia policzył

Oby wuęcej było .liiinów, może by wieś polska więcej 
rozum u nabrała.

■Józef Krzyk.

letnisko dla Kleryków 
w Riałce Tatrzańskiej.

M ieś Białka Tali zańska, położona o blisko 2 milę na 
południCTod Nowego Targu nad rzeką Bialką, oddzielającą 
Spisz od Małopolski, jest jednym  /  najpiękniejszych zakąt 
ków w' Polsce, z którego zHiska widać przecudną pano­
ramę Tatr. gdzie można odetchnąć zdrow em  powietrzem 
górskiem zdała od zgiełku wielkomUjskiego. Biatka T a ­
trzańska nadaje  się na letnisko dla kleryków tern więcej, 
że paraf ja tutejsza posiada wspaniały kościół, w ybudow a­
ny' przed kilku laty przez proboszcza Jiiałczańskiego księ­
dza prałata Jana  Madeja który umiał zachęcie do ofiar na 
budowę kościoła niezamożnych swych parat jan i sani ofiar 
lim skąpił. Wybudoyyał kościół, pleban ję, p o s la r t ł  się 
o dzvvonyr, podnosił górali oświatowo, ekonomicznie, toteż 
yy-dzięczui mu za wszystko odpłacili ks, Madejowi P o d h a­
lanie, wybierając go dw ukrotn ie  posłem do Sejmu.

Bawiąc. sv lipcu i sierpniu 1981 r. na odpóczynku 
w Białce, budoyvałem się zaeliowuuiiem alum nów k ra k o w ­
skich, którzy słuchali codziennie m szy śyv., przystępowali 
do Sakram entu  Ołtarza, zajmowali się lekturą, odbywali 
yyycieczki yv Tatry, lob przełożeni ks. Dr. książę Stanisław’ 
Gzartoryski i ksiądz Dr. Eugenjusz Piórkowski, znajdowali 
chętnie czas na pomoc w czynnościach duszpasterskich 
księdzu proboszczowi w czasie dłuższej choroby ks. w ik a ­
rego.

O ile słyszałem, Książe Metropolita rozważa spravyrę 
w ybudowania w Białce yyhisnego dom u dla klerykoyy.

Przypuszczam także, że Książe Metropolita krakow ski 
obrał także z tego powodu Białkę T atrzańską  za miejsce 
wytchnienia dla syyych najukochańszych  uczniów, aby (FP 
ocznie ‘ zobaczyli, jak  gorliwy kap łan  p rz y  pomocy Bożej 
może na górach i skałach wystawiać świątynie, oraz tw o­
rzyć dzieła użyteczności publicznej i zdobyw ae {serca ludz­
kie. Arcypasterz chce im pokazać yyzorową parafję  i do­
brego pasterza, k tóry  w razie potrzeby gotów żvc,ie swe 
zło żyję yv ofierze za owce syyoje.

Dr. Antom Matakmwicz.
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Po co się tak spieszyć?
V» socjalistycznym dzienniku jj1,Naprzodzie^ zaa tak o ­

wał jego redak to r  p. H acker niejakiego Boya-Żeleńskiego, 
lekarza i pisarza z W arszawy, k tóry od szeregu lal walczy 
za rozwodami i wypisuje na ten lemat różne niestworzonej- 
rzeczy.

Socjalistyczny redak to r napisał przeciwko temu Boyu 
wi artykuł, w ytykając m u jego stanowisko w sprawie m ał­
żeństwa. Oczywiście socjalista nie hroni sakram entu , ani 
nie występuje w obronie m ałżeństw a z tego punktu , jak 
to czynią katolicy. W szak  socjalistom wcale nie chodzi
0 obronę katolickich ideałów.

Artykułem p. H ackera  ogromnie sK  rozczuli1 niejaki 
p W. Z. w „Głosie N arodu" —  i omal że nie ochrzcił p. H. 
po raz w tóry  (P. H. jest przechrztą).

Tym czasem  zaraz potem p. H acker zastrzega się przed 
tak iem  tłumaczeniem jego myśli, jak  to uczynił p. W. Z. —
1 puprostu wyprasza sohie przeciąganie go na podwórko 
redaktorów  „Głosu N arodu". —  Po cóż więc tak się spie­
szyć Panie W. Z. i w sprawie słusznej przeciw Boyowi szu 
kać pomocy aż w „Naprzodzie"? \'

T aka  sama pociecha, jak  z p. Pulka .
Katolicy w H iszpanp pospieszyli się z uznaniem [so­

cjalistycznej republiki i jakże na tern wyszli!
Trochę spokoju  i rozwagi!'

W sprawie reformy szftolnfcfwa.
Ja k  już pisaliśmy, pojawił sic i wpłynął do Sejmu no- 

w> pro jek t ustro ju  szkolnictwa. Chodzi o zmianę szkolnie** 
twa powszechnego,, średniego ogółno-kształcącego i zaw o­
dowego.

Projekt przewiduje 6— 7 lelują naukę  w szkołach p o ­
wszechnych z tern. wszędzie będą szkoły 6— 7 klasowe. 
Jak na nasze stosunki, jest to projekt t ru d n y  do urzeczy­
wistnienia. Ileż wiosek byłoby szczęsliwycb, gdyln miały 
szkołę jedno lub d\\ uklasową!

W edług tego projektu  ma byr 8-klasowe gim nazjum  
zniesione, a w prowadzone 4-klasowe oraz ^-letnie liceum. 
YN 4-klasowem uczonoby wszystkich przedmiotów i łaciny 
\od której nmże minister zwolnić), zaś w liceum dzielonoby 
uczni.iw tak, b \  się już specjaliznwali i w ten sposób p rzy­
gotowywali do studjów na uniwersytecie.

Te oniaTi} mają być przeprowadzone w 6 lalach.
Otóż znaczna '/eść społeczeiistwa patrzy na ten pro­

jekt z niedowierzaniem. Trzeba na to wszystko wielkich 
wkładów, k tórych Połsfca niema, a dalej do takiej sprawy 
należy zabierać >ie ostrożnie i najp ierw  robić przez szereg 
lat próby. b\ się przekonać,...ez\ rzecz się powiedzie. Trzeba 
pomyśleć o zharmonizow aniu projektu  z programami, 
które dopiero należy .stworzyć.

Zwłaszcza jeżeli jest mowa o szkoli średniej. By szkol­
nictwo średnie m ożna pr. erabi ić, trzeba przedtem prze­
organizować szkolnictwo powszechne, ho przecież każda 
budowai. czy przebudowa musi mieć fundam enty.

Do takich zmian potrzeba prócz znacznych zasobow 
pieniężnych w ykw alif ikow anych .sił nauczycielskich — 
a m j  ani jednego, ani drugiego nie posiadam y i wkrótce 
posiadać nie bodziemy.

■Rozumiemy szlachetne zamiary ministerstw a W  R. 
i 0 . P. i m imo wszystkie zastrzeżenia życzymy, bv się po ­
wiodły.

0  szkolnie!wie zawodow ent napiszemy osobno.
I. T. B., stary pedagog.

Pożyteczne zakłady.
Uo takich  należą zakłady im. Księdza Siemaszki 

w Czernej i P rąd n ik u  Białym pod K rakow em  oraz wr K ra­
kowie przy ul. Długiej, w ostatn im  dla uczniów rękodziel­

niczych, w poprzednich dla uczniów szkól powszechnych 
oraz średnich.

Aż serce rośnie, gdy się zwiedza te, zakłady. W szystko 
urządzone'*schludnie, hygjenicznie: sale naukowe, sypiał 
nie, jadalnie, sale gimnastyczne, sceny do przedstawień, 
łazienki, obszerna kaplica, wszystko to świadczy o troskli 
w ej opiece kierownictwa, spoczywającego w rękach  ks. 
dyr. Seweryna Karolczyka i o poparciu  społeczeństwa, 
które docenia wartość wychowawczą instyfucyj im. Ks. 
Siemaszki.

Dotychczas korzystało z opieki Zakładu stale lub cza­
sowo prawie 5.000 ubogich chłopców, w tern zupełnych sie­
rót przeszło 3.000; reszta należała do półsieról lub dzieci 
w yjątkowo niezamożnych i nieszczęśliwych rodziców.

W ielu  juz wyszło z pośród tych chłopców ludzi za jm u­
jących wybitne stanow iska w społeczeństwie, wielu facho­
wych rzemieślników, a 14 jest księżmi

Obecnie zakłady mieszczą 450 wychowanków. P op ie ­
rajm y wszyscy to zbożne dzieło dla dobra, kościoła i Oj 
czyzny. T, B.

Sprawy gospodarcze.
M sprawie ryb i zboża.

O pinja  publiczna  zosta ła  w  os ta tn ich  czasach  z an iep o k o jo n a  po 
g łoskami, że z Bolszewji przyszły  do Po lsk i  większe  t r a n s p o r ty  ryb 
i zbożu, w obec  czego po lsk ie  ry b y  spad ły  w cenie,  a  także  polskie  
zboże. Bolszewicy m o g ą  daw ać  za  bezcen, bo ich p ra c a  n ic  nie k o sz ­
tuje,  a n a d to  ro z p o rz ą d za ją  n iezm ie rn em i zasobam i •— ale dlaczego 
b iedny  polski p ro d u c ć n t  m a  n a  tem  tracić?

■leżeli na  cukrze  tak  w ychodzim y,  że go m u s im y  przepłacać,  p o d ­
czas gdy Anglicy spożyw ają  go n iem a l  d a rm o ,  to p rz y n a jm n ie j  inne  
p ro d u k ty  p o w in n y  być zabezpieczone. A pe lu jem y  do m ia ro d a jn y c h  
czynników, aby położyły kres  lego ro d z a ju  spek u lac jo m  hand lo w y m , 
godzącym  w osta tk i  b y lu  po tsk ich  p roducentów .

Prot.  JO ZliF  BOBROWSKI, gen. Sekr, Stow. Kat. Ludowego.
Stosować nawozy sztuczne.

Jed n y m  z w a lnych  ś ro d k ó w  wałk i  z obecnym  kryzysem , to s to ­
sow anie  naw o zó w  sztucznych. P iszem y to i z ac h ęc am y  naszy ch  czytel 
n ików raz  dlatego, że to interes, powtóre ,  że nasze  S t ronn ic tw o  było 
Iyiii m o to rem , k tó re  od szęrggu lat walczyło  o p rzem ysł  n aw ozow y  
i o po tan ien ie  ceny nawozów . P r z y p o m in a m y  od  1923 r. a r tykuły  
w ..Ludzftę*, m ow y sejmowe, k tó re  ńas i  posłowie  wygłaszali  w Sej 
mach, wnioski  nagłe , szereg k o n fe re u c y j  z n a jw y ższy m i  dos to jn ikam i,  
słowem c a ła .  szczęśliwa akc ja  naszego s t ronnic tw a .

To też obecna  zn iżka  cen n aw o zo w y ch  —v to d ro g a  u ta r t a  
w znaczne j  części przez naszą  p racę ,  s tąd  nas i  Czytelnicy winni k o ­
rzystać1 z owoców p ra cy łS t ro n n ic tw a .

Baśniom, ja k o b y  n aw o zy  'n ie  op łacały  się, n ic  wierzyć. W y s t a r ­
czy p o ró w n ać  ceny n i tro to su  tub innego  n aw o zu  z fab ry k i  Mościce, 
by  się przekonać,  j a k  da leko  g łupo ta  ludzka ,  o p a r ta  n a  n ieuczc iw o,  
ści, do,szła. do czcgo :,Ziiwiś&] opo zy cy jn a  dochodzi,  że nie w zd ry g a  się 
o d m aw iaćc ro ln ik a  ud użycia  naw o zó w  z f a b ry k  państw ow ych .

Zeslawjenic  sen  n aw ozów  i zboża  w-ykaże n a m  s łuszności ,rozu 
mow-ania.

Cena n i l ro fu su  w re jon ie  p ow ia tów  o k a la jąc y ch  fa b ry k ę  wynosi 
27 zt. z dostaw ą  n a  miejsce.

/ lm ż e  płacą od  2ó—-27" zł., za tem  zb liża ją  się te ceny  do siebie. 
Zwtiżywszy, że w orek  n a w o zu  z fa b ry k i  Mościce da  co n a jm n ie j  dwa 
w ork i  owsa, p o m ija ją c  tak  w ażn ą  rzecz dla ro ln ika ,  j a k  s łom a,  k tó re j  
wypadli dyva ra zy  tyle  co zboża, to n a jb a rd z ie j  ubogi duchem  z ro z u ­
mie swój interes.

Dlatego teżi całą siłą za lccam y-:naszym  Czyte ln ikom  s to so w a­
nie  n:iyvozó\vjfrzwłaszczu,'że da ją  n a  k red y t  p ła tny  dop iero  przy  końcu  
l is to p ad a  b. r. ,

Zamayyiać pod  oz im iny  już  dzisiaj  n i tro fos ,  k tó ry  b o d a j  p o  50 
kg. posiejemy po wierzchu,  by  ją- z ra tow ać,  pod  owies i jęczm ień  po 
100 kg., zaś s ia rczan  a m o n u  pod z iem niak i,  k tó ry m  bez względu n a  to. 
czy są "n a  o b o rn ik u  czy nie,  dać  od 50— 100 kg. n a  mórg.

Dla  poyyiatów brzeskiego, tarnow skiego ,  dąbrow skiego ,  ropczyc- 
kiego o m ó w im y  w  n a s tę p n y m  n u m erz e  akc ję  P a ń s tw o w ej  fab ryk i  
yv Mośeicacli,  z d ąża jącą  do zwiększenia  p ro d u k c j i  n a w o zó w  w p a ń ­
stwie.

UWAGA!

Rozpoczynamy wysyłkę Kalendarza. Kto zatem chce 
otrzym ać K alendarz prosim y o wpłacenie tytułem opłaty 
pocztowej gr. 50 w znaczkach pocztowych lub na konto 
F  K. O. Nr. 400.600.
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Rzeczy ciekawe.
JAKA MOŻE BYĆ NAJWIĘKSZA ROZPIĘTOŚĆ MOSTÓW

WISZĄCYCH.
Najdłuższym mostem w szący m  jest obecnie most Wa- 

^żynglona w ‘New Jorku  którego środkowa długość mię­
dzy filarami wynosi 10(50 m. W  San 1 ranćisco buduje się 
oh< cnić< jednak  most, którego rozpiętość między filarami 
wynosii ma 1280 m. Poza tem projek tu je  się most w por- 
cifr'w'-New Jorku, którego rozpiętość m a wynosić 1500 m. 
P rzytem  nic osiągnięto jeszcze granicy w tym  wypadku, 
gdyż m ożna się posunąć do długości wynoszącej 8000 m. 
Ponad tę długość zbudowanego mostu nie dałoby się-już 
należycie wyzyskać, albowiem  lrzeba się liczyć z „m a r­
tw ym '1 ciężarem każdego mostu, t. j. ciężarem jego wła­
snym, k tóry  jest „nieużyteczny ‘ i tem większy, czem więk­
sza r0zpięto*śćwmośtu. l a k  nap. kable stalówce o długości 
15.000 m. zawieszone lylko na obu końcach, przerwałyby 
się pod' wpływem własnego ciężaru.

Kądk humoru.
• U't! W tramwaju.

ćosć, wsiadając do tram w aju , powiada: — P rzep ra ­
szam, czy ta a rka  Noego jest już pełna?

Gość, stojący w- wozie: —  Brak tylko osła — proszę, 
niech pan wTsiada.
-iihą  .:ic <ł/ w n  .*/• . \i-

Na policji.
Komisarz: Za co zostałeś przytrzym any?
Złodziej: Za kołnierz, panie komisarzu.

W  szkole.
Nauczyciel: Kiedy jest najlepsza pora do zrywania 

owoców z drzewa? v.,,,ći VJ
Uczeń: Wtedy, kiedy ogrodnik jest z całą rodziną 

w kościele, a pies uw iązany na łańcuchu.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

P. P. R., Borzęcin. K orespondencji o lej osobta nie za­
mieścimy, bo nie jest uzasadniona. Zresztą Lud Katolicki 
nie bawi się w a takow anie  ludzi, naw et nieżyczliwych. 
W szystkich starających się o zaopatrzenie prośby o dda­
liśmy pp. Postom według okręgów- wyborczych. P. W alenty  
Niooń. Serdecznie dziękujemy za dobre słowa. Korespon­
dencję umieszczamy. Książkę i zapasowre czeki wysyłamy. 
Nadmieniamy, że o ile tylko zdobędziemy się na możność, 
choćby wt przybliżeniu, wrócimy do tygodnika, bo zdajemy 
sobie sprawę, że dw utygodnik  to zamało. Ufamy jednak, 
że przyjaciele nasi rozum ieją  nasze położenie. P. K. W . Na 
liczne zapytania  w sprawie posła Starzyka, odpowiadamy, 
że spraw a ta  nie wyszła jeszcze z Głównego Zarządu S tron­
nictwa i dlatego m usim y poczekać na jej ostateczne załat 
wienie. Z. Dąbrowa k. Tarnowa. Cena konstytucji zł. 1.95. 
W P. Sobczyk W iktor z Szarbi. P ren u m era ta  zapłacona 
81. Ili 1982. WP. W ojs Piotr, Dąbrowa p Wielogłowy. 
Spółdzielnia* takow-a istnieje a inform acji udziela osobiście. 
P. Mar jan Seremak, Baczków p. Okulice. List oddałem  po­
staw i Czumie. I*. Stanisław Sady —  Porąbka Uszewska. 
Proszę odwiedzić mię przy sposobności. P. Franciszek  
Tranczyk — Biskupice Melsztyński.e. Poślijcie jeszcze 
raz m em orjal doą.Dyrekcji Robót Publ. w Krakowie na m o ­

je ręce. ks. W  . Papież —  Mędrzechów. Lisi o trzymałem 
Poprę. Proszę pam iętać  o Ludzie Kat.

Ks. Dr. .1. Czuj.

DAJEMY NAGRODĘ!
Kto z naszych Szan. Prenum eratorów  i Czytelników 

pozyska nowego p renum era to ra  Lulu Katolickiego, o trz\ 
ma wr nagrodę książkę, a mianowicie: Żywot św. Augustyna.

DALSZA W IELKA ZNIŻKA CEN I
Z pow odu o gó lnego  k ry zy su  zniżylig,hv n ad al c n y ?  naszyiSr- t&jrarów. 

W ysyłam y ni*e-j w y m ien io n e 'k o m p le ty , w celu p rz f  Itpunnin o icli i ikośri' i niskich 
coąatth,

TYLKO ZA 28 zł. 70 gr.
o tó ż : 1 sz tuczką p łó tn a  w d o b ry m  g a t. 3 m tr. zefiru  w różnych  ang ielsk ich  d e se ­
n iach . 5 m tr. p łó tna  k rem ow ego nad ająca  się  n a  b ie liznę  oraz  na p rześc ie rad ła  
w d o b ry m  g a tu n k u  6 m tr. flane li n a d a jąc e j s ię  na b ie liznę, w różne paseezki 
w dob rym  ga t. 4 in tr . O ksfordu b. m ocne n a d a je  się  na koszu le  i ka leso n y  m ęsk ie. 
3 ręczn ik i w aflow e w p e łn e j d ługości i szerokośc i w dob rym  g a t.

TYLKO ZA 33 zł. 90 gr.
o tó ż : 3 m tr. bo sto n u  na e leg an ck ie  św iąteczne u b ra n ie  m ęsk ie  g a t, Nr. ,,100“  
w kolorach  g ran a to w y m  i czarnym , 3 /a m tr. tw eed u  w ełnią tiego^na e leg an ck ą  
św iąteczną  su k n ię  dam sk ą  w g  w szystk ich  ko lorach  i w  różnych  w zorach. 3 m tr. 
z e liru  na koszu lę  m ęską d z ien n ą  w ró żn y ch  a n g . d e sen iach  i w dob rym  ga t. 
1 koszulę m ęską  w do b ry m  g a t. 1 p a ra  kalesonów  m ęsk ich  w d o b ry m  gat. 1 '"ko­
szulę  damska, d z ien n ą  h a ftow aną  z d o b re g o  b ia łego  p łó tn a  1 p a ra  re fo rm  dam skich  
le tn ich  t ry k . 3 ręczn ik i w aflow e w do b ry m  g a t. 6 chusteczek  do nosa p n ra  p oń ­
czoch dam skich  w d o b ry m  g u t. 2 p a ry  s k a rp e te k  i 1 k raw a t je d w ab n y .

O dbiorca  płaci za 1., i I I . k om ple t 3 zł. 50 g r . a H I .  2 zł. 50 g r . ty tu łem  
opakow an ia  i op ła ty  pocztow ej.

TYLKO ZA 14 zł. 70 gr.
o tóż : 1 ubraiiifi ca j  go w e m ęsk ie  t. j. m a ry n a rk a  i sp o an ie  w d o b ry m  g a t. 1 sw e tr 
do  u b ie ra n ia  p rzez  głow ę w p o b ry m  g a t. koszu lę  m ę sk ą  t ry k . w d o b ry m  g a t. 
1 koszulę  d a m sk ą  t ry k . w dob rym  g a t.  1 p a ra  re fo rm  le tn ich  t ry k . 6 chusteczek  
do nosa^ z kolorow ą obw ódką  1 p a ra  s k a rp e te k  m ęsk ich . Pow yższe tow ary  w ysy ­
łam y po o trzym an iu  listowanego zam ów ienia. Płaci s ię  p rz y  odb io rze  na  poczcie. 
Bez ry zy k a : O ile  to w ar się  n ie  podoba  p rz y jm u je m y  z pow ro tem , a p ien iąd ze  na­
ty ch m iast zw racam y. U w aga: Na żąd an ie  w ysy łam y i  k o łd rę  w atow ą z o b u s tro n n em  
pokryciem  satynow em  z czysta, b ia łą  w a tą  w do b ry m  g a t. w p e łn e j szerokości i d łu ­
gości ty lk o  za 15 zł.
zam ów ien ia  p ro sim y a d r e s ó w :  Firm a „C E N T R O P O L  W Ł Ó K IE N N IC Z E '' Ł ó d ź  u l. B rzezińsa  L . 14 .

Uwaga! | Tcg0 j€SZCZC n,t ŷtoj I Uwaga!
Zj powudu kryzysu  dodajem y rewolwer Syst 
„Brown?1 U. P. Nr. 2341 strzólaiacy z nabo ju  
(hgz zezwolenia policji) o trzym a każdy bezpłatnie, 
k to  zamówi u  nas zegarek zi złotą-.frain uskiego 
..Ankicr", niezem nie różniący się od praw dzi­
wego złota 18 karat, za zl. 8‘25 (zam. 60.—) 
z 10-letnią gwar., wyijęgul. do min. z wieczneni 
szkłem, 2 szt. 16.—, lepszy gat. 12, 15. 18. k ry ty  
z trzem a kopertam i „fteniom oir" 15.17, 19. 25. 
na rąkę 15, 20. Dewizki ze ztota franę. 2, 4 6, 8. 
50 naboi zapali. 1 zl. W ysyłamy pocztą na li- 

^  stowne zamówienie za zaliczeniem,
jią  Za koszta przesyłki płaci kupujący .

Bez ryzyka! — W razie nie spodo- 
bania się zwracamy pieniądze. A dres'

'  Firm a „K O M ER C JA "
W arszaw a, Dzielna 4r> l. k.

H. S Z R A J B E R
Przedstawicielstwo fabr. ccramicz. i artykułów budowlanych 

skład fabryczny 
KRAKÓW, TATARSKA L. 3. — TEL. 180-78. 

poleca w wielkim wyborze piece kaflowe krajowe i zagraniczne i t. d.

P o życze k  niskoprocentowych i długoterminowych
u d z ie la

SPÓŁDZIELNIA KREDYTOWA
z  ogr. odp .

w KRAKOWIE. UL. LUBICZ S, II. P.
B liż sz e  In fo e m a cje  I p r o s p e k ty  p o  n a d es ła n iu  z h a c zk ó w  na  o d p o w ied ź . 

S p ó łd z ie ln ia  n a sza  je s t  f ir m ą  c h rześc ija ń sk ą .

P ren . w Polsce rocznie 10 zł, kwart. 2 50 zł.
\Y Ameryce n/ą ca ty rok  2 doi. W e F rancji 30 fr. 

W Danjj 10 kor. W 'Czechosłow acji 40 k.Az.

R ed a k to r  odpow iedzialny

f iO IM A W  WILK
CENY O GŁOSZEŃ : 1 s tr . 300. zł. pól s tr .  160 zł. ćw ierć  str* 
85 zł. ósem ka s tr .  45 zł. sze sn as tk a  s tr .  25 zł. D robne  nie.’ 
w ięcej niż 2 w iersze 3 zł. W  tek śc ie  i p rzed  tek stem  2 razy  
d roże j. O d w ie łok ro t. ogłoszeń d a jem y  znaczny ra b a t. Konto 

czekow e P ; K. O. N r. 400.600.

W ydaw ca: Spółka wydawnicza y-Lud Katolicki". D rukarn ia  Przemysłowa w Krakowie, ul. Ziełona 7.


